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Kirow, wybitny bolszewik, zamordowany 


„Wróg klasy robotniczej” zabił go w Len'ngradzie, w dawnym Instytucie Smolnym — 


identyczność zamachowca ;eszcze nie ustalona 


Moskwa. (PAT). Ag. Tass | dzi pracy do dalszej walki o 


donosi: 


triumf socjalizmu i do walki o 


„W sabałą o godz, 16,30 zo- | wytępienie wszystkich wrogów 
stał zabity z ręki merdercy, | klasy robotniczej. 


nasianego przez wrogów klasy 
robotniczej, Sergjusz Miroma= 
wicz Kirow, lal 47. Zabójstwa 
dokoraro w gmachu Sowiełu 
łozicyradzkiego, t. j. w b. In- 
słyłucie Smolmym. Sprawca 
zabójstwa zostal sreszłowany. 
Władze ustałają identyczność 
zamachIwCaezy 


Z powodu zamachu na Ki- 
rawa cer irziny komitet partji 
krmeumistyczncej wydał spe- 
cjalng odezwę, nawołującą iue 


Pogrzeb Kirowa odbędzie 
się w Moskwie dn. 6 grudnia 
r. b. Prochy zmarłego zosta- 


ną pochowane w murze Kre- 


mia. 
* 


Kirow należał do t, zw. starej gwar- 
dji bolszewickiej, Był członkiem partji 
komunistycznej od r. 1904. Za rządów 
carskich odsiadywał za nielegalną ək- 
cję rewolucyjną długoletnie więzienie. 


Po rewolucji zajmuje szereg wybit- 
nych stanowisk w armji i partii. O- 
statnic Kirow zajmewał stanowiszo 
sekretarza centralnego komitetu partii 
komunistycznej, sekretarza okr. komi- 
tetu partji komunistycznej w Lenin 
yradzie oraz członka centralnego Ko- 
mitetu wykonawczego ZSRR. 

mą 


Tron biskupi w Łodzi obsadzony 


J. E. ks. Biskup Włodzimierz Jasiński został przeniesiony z Sandomierza 


Miasto Watykańskie, 2-go 
grudnia (KAP). 
łego Świątabiiwość Papież 


Na zachodnim 
jedynego czy Z 
europejskim, stoi, 
obserwatorium wulkaniczne. 


elektryczna z Resiny, docierając aż do 
stożka krateru (754 m), skąd do szezytu 
(1.186 m) biegnie kolejka linowa. 


stoku Weżuwjusza. 
nego wulkanu na lądzie 
na wysokości 608 m, 
Do ob- 
serwatorjum prowadzi droga i Kolejka 


Przed trzema dniami zerwał się z 
liny stalowej wagon kolejki elektrycz- 
nej i runa} na ziemię. Siedmiu tury- 
stów poniosło śmierć na miejscu, a 9 
jest ciężko rannych. Na fotografji wi- 
dzimy komisję śledezą na miejscu stra- 
sznej katastrofy. 


Pixs XI raczył przenieść J, E. 
ks. Biskupa Włodzimierza Ja- 
stńskizgo z Sandumierza na 
wakującą „stolicę biskupią w 


"|Łodzi. 


Wezuwiusz jest zazdrosny 0 swe tajemnice 


J. Eksc. ks, biskup Jasiński jest do- 
brze znany w m, Łodzi, ponieważ przed 
powolaniem go w r. 1£38 na stanowi*ka 
ordynarjusza sandomierskiego był w 
Łodzi rektorom Seminarjum Duchow- 
nego. 


Niesumienny urzędnik 
wojskowy 


Warszawa. (Tel. wł.) Tutejszy 
wojskowy sąd okr. skazał defraudan- 
ta płatnika 21 p. p por. Gadomskieco 
na trzy i pół roku więzienia z pozba- 
wieniem praw na okres 8 lat oraz wy- 
dalenie z wojska. 

Ponadto Gadomski został skazany 
na zapłacenie 25 tys. złotych grzywny 
z zamianą w razie niezapłacenia na 
1 dzień aresztu za każde 10 zł. 

Mjr. Szmoniewskiego skazał sąd 
za brak należytego dozoru na 6 mie- 
sięcy aresztu. 


do Łodzi 


NOWY BISKUP ŁODZKI 
KS, JASIŃSKI 


Wysłannik Hitlera nawiązuje 


Ribbentropjada w Paryżu 


stosunki — Nasiępnym razem 


wróci z min. Hessem 


Paryż. (PAT) Pisma donoszą. że 
v Ribentrop po przyjeździe do Parvża 
uległ wypadkowi samochodowemu i 
skaleczył sobie nogę. W kolach dzien- 
nikarskich kursuje wiadomość, że Rib- 
bentrop obecny był w piątek w Izbie 
dep. w czasie przemówienia min La- 
vala, Wczoraj po śniadaniu u dep Goy 
t przeprowadzeniu kilku rozmów wy- 
słannik kanclerza Hitlera wyjechał z 
powrotem do Berlina. Ponowny jego 
przyjazd do Paryża. już w towarzystwie 
min. Hessa. spodziewany jest 12 gru- 
dnia rb. Przed wyjazdem z Paryża Rib- 
bentrop wvraził dziennikarzom zado- 
wolenie z zetknięcia się z b. komba- 
tantami francuskimi. 


„Excelsior“, omawiając wizytę Rib- 
bentropa w Parvżu, zaznacza. że wy- 
słanik kanclerza Hitlera zaraz po pr: 
byciu do Paryża udał sie do ambasady 
niemieckiej, gdzie mimo prywatnego 
'charskteru" jego podróży nie -zaprzeczo- 


no. że ma on zami 


z osobami, 
Francji. Możliweni — pisze dzien- 
nik, — że ten zamiar di kał już 


ż 
wczoraj poczatku realizacji Jeżeli ied- 
nak doszło do wizyty Ribbentropa na 
Quai d'Orsay. to była ona tak dvskret- 
na — zaznacza dziennik. — że nie bvła 
zauważona przez żadnego dziennika- 
rza. 


Z 
śląsk — Śmigły 5:1 (1:1) 
Mecz o wejście do ligi, rozegrany w 

Świętochłowicach, zgromadził ponad 

5000 widzów i przyniósł wysokie. lecz 

w tym stosunku zupełnie zasłużone 

zwycięstwo gospodarzom, dla których 

po dwie bramki strzelili Got i Gerun o- 

raz jedna Olbrycht. Honorową bramkę 

dla gości strzelił Pawłowski.  Sedzio- 
wał p. Lustgarten. 
— 


WYNIKI SPORTOWE 


Kraków — Berlin 1:0 (1:0) 


. W ub. niedzielę rozegrano w stolicy 
Niemiec międzytmiastowy mecz piłki 
nożnej Kraków — Berlin. który przy- 
niespodziewane, lecz niemniej zu- 
pełnie zasłużone zwycięstwo Polakom 
Mimo osłabienia drużyny krakowskiej 
brakiem Mysiaka į Pająka. była ona ze- 
społem lepszym od drużyny gospoda- 
rzy. Jakiem zainteresowaniem cieszył 
siọ powyższy mecz, świadczy o tem 
25.000 widzów. zgromadzonych na sta- 
dionie, wśród nich około 2.000 Pola- 
ków, którzy serdecznie oklaskiwali 
piękna grę Kossoka, Riesnera. Kotlar- 
czyka L i Dońca. Początkowo zespół 


„Maccabi“ i „Wawel“ 10:6 


Mecz o drużynowe mistrzostwo Pol- 
ski przyniósł zwycięstwo drużynie 
warszawskiej, W poszczególnych wa- 
gach uzyskano następujące wyniki: W 
wadze muszej Birenbaum (M) pokonał 
na punkty Chrostka II (W); w wadze 
koguciej Rosenblum zwyciężył Nowic- 
kiego (W); w  piórkow. 


j Borenstein 
uległ na punkty Chrostkowi; w wadze 
lekkiej Neustadt pokonany został przez 
Pantera (W); w wadze półśredniej 
Frobisz (M) przegrał do Jodłowskiega 
(W); w wadze średniej Stahl I, (M) 
zwyciężył prze: o. w pierwszem star- 
ciu Kolonke (W); w półciężkiej Pilnik 
(M) pokonnł przez techniczne k. o w 
trzeciem starciu Pieniążka (W); wre- 
sźcie w wadze ciężkiej Neuding poko- 
nał w pierwszem starciu przez k. o. 
Lubowieckiego (W). (6) 


„Cuiavia” i „I. K. B. 11:5 


1. K. P. — Gedania 10:6 


CIĘŻKA ATLETYKA 


W Łodzi mlejscowy „Sokół* pokonat 
„Maceabi” 10:2, natomiost, Krusze-Ender 
zwyciążył „S. K. 8." 18:4. 


krakowski był bardzo zdenerwowany. 
wkrótce się opanowuje i zaczyna śrać 
poprawnie, stosując ładna grę kombi- 
nacyiną. Bardzo dobrze wypadła pra- 
wa strona ataku z Riesnerem. Gra by- 
la naogół otwarta z lekką przewagą 
Krakowa. dla którego zwycięską bram- 
kę strzelił w 42 minucie Kossok. Po 
przerwie Niemcy dopingowani przez 
widownię: zaczynają silnie atakować i 
przez pewien czas mają nawet przewa- 
gẹ, której nie mogą uwidocznić cyfro- 
wo wskutek dobrej obrony Polaków: 
Sętziował Bauwens. (e) 


HIPPIKA 


W Paryża obradował kongres mlędży- 
narodowej federacji hippicznej pod prze: 
wodnictwem Hofendra, Jonkheer vån Ut- 
ford. Ustalono terminarz na rok przysziy. 
który przedstawia się następująco: 25 
stycznia do 3 lutego turniej w Berlinie. 
14 do 25 kwietnia w Nicei, 30 kwietnia do 
9 mają w Rzymie, 1 do 10 czerwca w War- 
sżawie 2 do 10 czerwca w Akwizgranie. 
20 do 29 czerwca w Londynie, 7 Að 14 lip- 
ai A Lucernie i 6 do 10 sierpnia w Du- 


HOKEJ NA LODZIE 


Warszawa — $, C. Brandenburg 2:0 
0:0, 1:0, 1:0) 

Niemcy wystąpili, w identycznym 
składz'e, jak w sobotę na meczu z re- 
prezentacją Krakowa. Natomiast dru- 
żyńa polska wystąpiła w osłabionym 
składzie. O porażce Berlińczyków zade- 
cydowała slaba gra Kanadviczyka 
Brandta Niemev — jak się okazało — 
nie sa w najlepszej formie, nle pierw- 
szego dnia motorem drużyny- byl 
Brandt: ön zdobył obie bramki i dzieki 
temu uzyskał Berlin remis, Drugiego 
dnia. gdy Brandt zawiódł, Niemcv prze- 
zruli „Polacy górowali pod każdym 
wzelędem nad przeciwnikiem Atak" 
Głowacki. Zieliński, Materski. Micha- 
lik, Staniszewski i Król — przeprowa- 
dza? bardzo niebezpieczne akcje, Bram- 
ki zdobyli: Głowacki i Król Sędziowaji 
na zmiane dr. Skulicz i Niemiec Bi» 
sehof. (PAT): 3 t 


PIĘŚCIARSTWO 


„Warszawianka”* — „O, W. 8." 8:3, W 
meczu towarzyskim uzyskano w poszcze- 
gólnych wagach następujące wyniki: Ro- 
żniewski (W) pokonał na punkty Wieczor- 
ka (C): w koguciej Polus (W) zwycięży! 
śmiecha (C); w piórkowej Kaza 
W) uległ Ciechomskiemu (©): w lekkiej 
Czubiński (W) pokonał Doteckiego 'C': w 
półśredniej Wrzosek (W) romisował z 
Kozakiewiczem (C): w średniej Brzóska 
A vreal przez k. o z Kowalczykiem 

te g 
Grudziądz — Prusy Wschodnie 14:5. 
„Hasmonea* — „Lechja* 10:6, mecz o 
drużynowe mistrzostwo Lwowa. 

Z okazji dnia P, Z. B. odbedzie się w 
sobotę w Warszawie spotkanie Warszawa- 
Poznań. w niedzielę, 9 bm., Lublin Poznań 
w Lublinie. Skład reprezentacji Pozna- 
nia na powyższe mecze ustalony został na- 
stąpująco* (od wagi muszej do cieżkiej): 
Sobkowiak (W | Wirski (W) Walkowiak 
(BL), Sipiński W). Misiarewice_(8.), Maj- 
chrzycki (W) Szymura W, i Piłat (Wi. 

Przeciwko reprezentacji Krakowa w 80- 
bote, 8 bm. wystapi nastepujacy zespół (od 
mnuszei do ciężkiej): Koziołek (Bl) — rez. 
Pola (81. Zwierzchówski (8) — rez. Ro- 
mański (S), Rogalski (W) = rez Woż- 
niak_(5., Misiorny (HCP, — rez. Wolnia 
kowski I. (W) Eolewski (Stefln) — roz 
Anioła W.. Wolewoda (MCPA — rez. 
Szułczyński (Pol Teszno! Przybylski (BŁ) 


szcze pórtraktacje w sprawie uzgodnienia 
przejazdu gości. Podczas gdy Włosi do- 
magają się przejazdu drugą klasą, P. O. 
Z. B proponuje częściowy przejazd drugą 
i €zęściowo — w ciągu dnia — trzecią kla- 
sa Reprezentacja stolicy ltalji rozegra 
drugi mecz z Warszawą. (wz.) 


PIŁKA NOŻNA 


Boch“ — „L P. C.“ 5:1 (1-0 x 

",Legja" — „Polonja 24 (1:0, Obie 
drużyny stoleczne wystąpiły w rezerwo” 
wych składach. Prowadzenie dla „Legii 
uzyskał Przeździecki. Drugą bramke po 
przerwie strzelił Łysakowski. A dopiero Ay 
30 minucie po przerwie Puchniarz strzeli! 
bramkę dla , Polonii". 


Min. Marrhandean | 
Warszawa. (Tel. wl) GŁÓ z 
ministór Marchandeau wczoraj wię- 
czotem przejeżdżał z Paryża do Mo- 
skwy przez Warszawę. (w) 


Coroczne wilki 
Kowel. (PAT) Na terenie gminy 
Maniewieze pojawiły się stada wilków, 
które napadają na trzody nietylko na 


| pastwiskach. ale dobierają się nawet 


— roz. Karpiński (W.), Tilgner (8.) — rez. | 


Klimecki (HCP) 

Z Pomorzem walczyć będzie ręprez Ino- 
wrocławia. wystawiajno nastepujący skad: 
lod wagi Anpierowaj do półciężkiej): Rn- 
domski T. Łada T. Rogowski Dudziak 
Fahiński. i K. Lewandowski i 
Józkowinak (war Cuiavia), 

Pozneń — Rzym. sensacyjne spotkanie 
międzymiastowe odbedzie się w Poznaniu 
w dniu 6 stycznia Obeenie toczą się ja- 


Aresztowany skarbowiec zwróci 19 tys. zł 


do żagród. Lüdność pełni straż noca- 
mi, aby bronić swego dobytku. 


Smierć 13 robotników 


Paryż. (PAT) W porcie Beiruth 
w magazynach, zawierających łatwo- 
palne materjały. nastąpił dzisiaj wy- 
buch. który spowodował śmierć 13 ro- 
botników. Liczba rannych dotychczas 
hie została ustalona, 


Wykrycie wielkich nadużyć skarbowych w Krakowie 


Kraków. (Tel, wł.) | Kontrola 
przeprowadzana w krakowskich urzę 
lach skarbowych wykazała duże nad- 
użycia w paru urzędach skarbowych 


W związku z tem zarządzone żosta- 
io aresztowanie sekretarza rachunko- 
wego IV urz skarbowego Wł. Ziarki 
urzędnika II urz. skarbowego przy ul 
Kanonicznej, Tad.  Daczkowskiego. 
który pelnił funkcje kasjera. wreszcie 
sekretarza rachunkowego I urzędu 
skarbowego przy _ul. Wiślnej Płasku 
PY c $ 5 


Nadużycia sięgają bardzo poważ- 
nych kwot Dochodzenia w tej spra- 
wie prowadzi prokurator. 


Aresztowany Daczkowski, w chwili 
przytrzymania go posiadał przy sobie 
600 zì, nadto znaleziono u niego 1500 zł, 
zaszyte w koszuli. Jeden z aresztowa- 
nych oddał zaraz 19.000 złotych 

Uderzającem jest, że prawie żaden 
z aresztowanych nie znajdował się w 
specjalnie ciężkich warunkach mate- 
rjalnych, któreby pchnęły ich do tych 
nadużyć. 


POPRZEZ CZARNY LĄD 


Uwagi o kolonjach 


Spotkanie z Polakiem — Z cyklisty jeździec — Tam, gdzie 
osęałał świat ludzi cywilizowanych 


(0d własnego korespondenta „Orędownika”), 


Nad jeziorem Otjikoto. 
październik 1034 r. 


Stało sięl — Po przebyciu rowerem 
calej Afryki na przelsi nie czulem wię- 
cej sił do pokonania powrotne, drogi 
tym samym wehikułetn. Miałem już 
dawno plan inny co do zmiany środka 
lokomócji, ale plan planem. lecz w po- 
droby o każdym kroku decydują: finan- 
se 

Finanse Angliji, tej przepoteżħej An- 
gliji, nie przedstawiają się wcale świet- 
nie, a co dopiero dzieje się w kieszeni 
człowieka, który od lat długich prze- 
mierza bezmiar świata — bez żadnego 
oparcia? 

Plan zatem pozostał planem tylko. 
marzeniem, — rzeczywistość zaś szarńq, 
monotonna. Wbiłem się ponownie w 
Czarny Ląd rowerem, mijając prowin- 
cię po prowincji, rzeki, pustynie i stepy 
Powoli, ale stale. codzień parlem ku 
północy. 

Rower. ostatecznie zużyty, ledwo 
dyszał. aż w końcu stał się nie do użyt- 
ku. Pozostały zaledwie dobre polskie 
opony „Stomi!* i rama. ale te części nie 
daja całości Szedłem pieszo .. 

Biała prawie martwa płaszczyzna 
rozlezała sie przedemną. Zbliżał się 
wieczór. a że nora była zimowa, więc 
szukałem choćby jednego krzaczka, 
aby w nocy ogrzać się przy ognisku. 

Jedaak nigdzie ani jednego krzewu. 
droga licha wyboista, zda się bez koń- 
ca. Już bogodziłem się z losem, że sta- 
ne obozem wśród pustynnego stepu. gdy 
wtem aa skraju horvzontu pokazało sie 
auto : mała stacvjka kolei. a w parę 
chwi ootem pod obcem niebeni dale- 
kiego Południa rozbrzmiałv dźwięki 
polskiej mowy. od której rozkołysały 
zda trawy stepu, ożył strop i — ni- 
by twasz uradowanego dziecięcia — pó- 
krył się rumieńcem... 

Po raz pierwszy w Afryce przeżyłem 
modobną chwilę! Po raz pierwszy wśród 


dzikiego stepu rozmawiałem oiezystym 


jezykiem z rodakiem. który nadomiar 
interesował się moja podróżą, od Saha- 
rv począwszy. 

Po chwili rozmowy p. Wiśniewski 
odjechał ku niedalekiej mieścinie sam, 
bo nie chciałem skorzystać z auta. choć: 
by że względu na zasadę, lecz już naza- 
jutre os'aglem Mariental, a w dwa dni 
potem wylądowałem na polskiej wyspie 
w Gumuchab. 

Pobieztv dùl. minęły tygodnie Dzię- 
ki pomocy rodaka byłem w możności ze- 
stawić karawanę, niedużą 1 ńiecadzien= 
ną w Afryce Przedemną stał bezmiar 
Afryki — a konie były dla mnie czemś 
nowem, zupelnie — nieznanem  Drża: 
lem na myśl o konnej jeździe. o której 
nie mialem dotad pojęcia, gdyż dopiero 
tu właśnie, w Gumuchab. po raz pierw- 
szy oderwałem się od ziemi, aby usiąść 
w siodle, Skutek? — proszę nie pytać! 
Koń bvł przecież nie drewniany, ale ta- 
ki półdziki. steoowy — pokazał mi dłu- 
gi ogon — i wrócił bez jeźdźca. 

Spaść z konia — to pierwszy krok 
do nowej umiejętności. Trochę bólu, i 
w rezultacie jedzie się dale|. bo prze- 
sież trzeba — od wodopoju do wodopo- 
fu, coraz lepiej, coraz poprawniej. aż w 
końcu po tygodniu. przyrostem do no- 
wego siodła, pozodziłem się z nowym 
trybem życia, ż cyklisty stałem się 
jeźdźcem. 

Dziś pożamną pozostał szmat dro- 
gl, ponad 880 km, o długich. bezwód- 
nych etapach. Mińąłem pustynne rze- 
ki i piasczysty bezkreanę „Saudfeld”, 
czyli zachodnią część Kflahari, przebi- 
łem sie przeż góry Waterberg | znowu 
przez płasczzyzne pustynną, Aż w koń- 
cu dotarłem do ostatniego osiedla po- 
EASRE - zachodniej Afryki — Tsu- 
meb. 

Kilka dni postoju. kónie odpoczęły. 
dostały nowe żelazne buty, i odbiłem ku 
najdzikszej części Afryki. Stoję już nad 
granicą kraju Owambo, porykują gdzieś 


za ZZ ZZ Z Z Z a w Z ZZ 


niedaleko Iwy: konie rża, rwa się, uspo- 
koić trudno biedne zwierzęta. 

Karabin nabity pozwala żywić na 
dzieję, że biedny „Ryś” i „Combov* nie 
padna ofiarą królewskich kłów. lecz 
troche ałupio sie czuje! — Rower w ta- 
kich warunkach bvłbv bozwarunkowo 
pewniejszym j lepszym towarzyszem 

Tak! — ale ja zadużo pisze o ko 
niach. a naprawde miałem zamiar ono» 
wiedzieć raczej o kraju. który już jest 
pozamną. a w którym dużo miłsch 
chwil przeżyłem. choć i twardych nie 
braklo. 

Wstebem do- mei długiej zawedy 
być jednak przedewszystkiem 
ne zarysy choćbv wyrazu powszech- 
nie znanego. a jednak niezrozumiałego 
zupełnie dla ogółu — kolonia. — kólo- 
nie wogóle! 

Przed pierwszem tuż |adowaniem 
na ziemi afrykańskiej w 1927 r znalem 
cała mase dzieł. traktujacvch o „naszej 
kolonii". o „naszych koloniach" wyrda- 
nyeh w jezykach mocarnych narodów. 
których duma bvłv te odległe zamor- 
skie kraje z trzepocacemi ponad niemi 
różnobarwnemi chornzwiami. 

Pierwsza podróż przez północną 
Afryke otwarła mi nowe horvzonły. 
rożbudziła nowe, nieznane Wam pra- 
gnienia. i przyznam się szczerze, — za- 
zdrościlem wówczas Francji jej zamor- 
skich posiadłości, a zwłaszcza Francu- 
zom. 

Musiałem juź po pół roku opuścić 

e, — finansowo byłem „rozbity“: 
— opuściłem ja jednak z silnem posta» 
nowieniem. że wrócę tu znowu, że nie- 
tylko poznam rabek nad Morzem Śród- 
ziemnem, ale całą, caluśka prawie jej 
głębię. 

Czytałem znowu. Geografia, ludo- 
znawstwo, opisy byłych żołnierzy. u: 
rzędników. statystyki, rojące się od 
druzgocących dowodów cyfrowych, że 
kolonie to cenne djamenty w koronach 
władców, 

Przeczytałem. co tvlko bvło mi do- 
stepne. lecz oto. w miare zasłebiania 
sie w Ląd Czarny. odkrywałem codzień 
nową, inna Afrykę, szarą, czarną, brud- 
ną bóz granié. 

Odkr"wsłem prawde smętną, a wv- 
raz, który budził we mnie kledvś za- 
zdrość, powodująev uczucie dumv u An+ 
glików, Francuzów itd, — zrodził w 


m 
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mojei duszy uzasadniony zupełnie 
wstret do treści. zawartej w wyrazie: 
kolonia 

Pr.eludniona Europa musiała i mu- 
si szukac terenów emieracyinvch i ma 
do tego naturalne prawo. Prawo cezio- 
wieka elodnego. którv ledzie w świat 
dla obsadzenia użornej ziemi. której 
kolorowe ludv nie umieją obsadzić, 
wzglednie nie uczuwaja potrzeby 
zwiekszenia nrodukeńi itd, 

Chęć widzenia i poznania niezna- 
nych krajów stworzyła legjon odkryw- 
ców, którzy po powrocie do ojczyzny 
opowiadać zaczęli o bogactwie widzia- 
nych ziem. Cuda tych bogactw zachę- 
clly ówczesnych bankierów do finan- 
sowania ekspedycyj fachowych i 
zaczął się wyścig. 

Trwał on długo, Oparty był o tro- 
A ikasy ówczesnych mocarzy. Hi- 
storja stara. naogół znana. 

Ludy tubylcza zaczęły się bronić, 
mimo że ci przybysze zamorscy szli w 
dalekie kraje z wzniosłem hasłem nia- 
sienia oświaty i nomocy lekarskiej. 
Broniły się. powodowane instynktem 
dzikiego człowieka puszczy, który 
wcale nie uczuwał potrzeby głaska- 
nia eo po kędzierżawej mowie. 

Tubylcy dysponowali bronią od- 
wieczną — łukiem | oszczepem. zdo- 
bywcy nieśli oświatę i cywilizację... 
ołowiana kulą ogniem i mieczem, 
podarunkami, przekunstwom i niewoli- 
nictwem. nieznanem w dziejach daw- 
nych cywilizacyj. 

Był to wstęp — a potem zakwitły 
kolonfel Z tona dziewiczej ziemi wy- 
rywano złoto. djamenty. miedź i inne 
boractwa. Rozrastały się potrzeby kn- 
nalń, a przy utrudntonvm í drosim 
transporcie z zamorskich krajów 7a- 
częto zakładać farmy, plrntrrie. Fo- 
dowle hydla Zaczęli zjeżdżać wie'ry 
myśliwi na gruba zwierzyne. na z!nto, 
djamenty. na lekkie, a szybkie wzbo- 
gacenio się. 

Oszalnł świat ludzi cywilirown- 
nych! Polowania na słonie. na lwy 
rzy murzynów strły sie chlubą. s=rz 
tem dzielności! A zwiececza powan- 
nie na murzyna hvło Fe”woevrlo"wa 
naibprdziej ponlatne, ho no izro »i>- 
miach powstały mocarne tora'nie. a 
ci, którzy w tych bniach ndzisł prati, 
wynaegrodzani hyli koncesjami setek 
tysięcy hakrtarów nawet... 


KAZIMIERZ NOWAK 


Młody Japończyk 
podstawą wielkości swego narodu 


Według przesądów japońskich liczby 
nieparzyste przynoszą szczęście Doty- 
cza tró,ki, piątki i siódem- 
Istnieje w Japonji wiele miejsco- 
wości, mostów, rzek i wysp, których 
nazwy utworzone są z liczb nieparzy- 
stych. Wiele też jest imion, zwłaszcza 
żeńskich, które powstały z.fonetycznego 
połączenia liczb np, Nana-sici-koosan 
(panna Siedemsiedem). W Japonji czci 
się siedmiu bożków szczęścia i siedem 
również jest „cudów natury". Przy 
zaś ślubnej oklubieńcy wy- 


arki wina W trzecim dniu 
ciego miesiąca urządza się święto 
<ziowczęt, a 5 maja święto chłopców. 
Szczęście przynosić ma nawet trzyna- 
stka zabobonnie unikana w Europie. 
Z wiarą w zęśliwe nieparzyste liczby 
złączone jost rów święto w dniu 15 
listopada t, zw. Sici-go-san (dosłownie: 
T, 5, 3). Test ta dzień dla dzieci, które 
skończyły siedem, pięć į trzy lata. 


Święto to sięga niepamiętnych cza- 
sów. Od wieków bowiem w każdej ro- 
dzinie urządzano uroczystość an-no- 
itaj” (iłaj-święto) dla dzi obojga płci, 
liczących trzy lata, Dzieciom, będącym 
w tym wieku, w czasie uroczystości ro- 
dzinnej zawiązywano po raz pierwszy 
warkocz. Dzisiaj zwyczaj ten już zarzu- 
como a zarówno chłopcy, jak i dziewczę- 
ta noszą krótko strzyżone włosy. Dru- 
gą rodzinną uroczystością było „Go-no- 
itaj“, czyli święto piątego roku, prze- 
zmaczone wyłącznie dia chłopców. Po 
skończeniu piątego roku życia, chło- 
piec, ubrany po raz pierwszy w strój 
samuraja, udawał się z rodzicami na 
dwór sioguna (księcia udzielnego), któ- 
remu przyrzekał służyć duszą i ciałem 
do śmierci, Po tej ceremonii „lennej“ 
wstępował do świątyni, gdzie prosił 
bogów o opiekę. Wraz z przewrotem 
stanowym w Japonji skończyła się, 
jak wiadomo, era dajmjów, siogunów 
i samurajów. „Sici-no-iłaj* wreszcie, 
a więc święto siódmego roku obcho- 
dzily tylko dziewczęta. Było ono ozna- 
ką przejścia z wieku dziecięcego dö 
dziewczęcego. Dziewczynka opasywała 
w tym dniu po raz pierwszy lużne do- 
tychczas kimono, szeroką szerfą, t. zw. 
uŚ i zawiązywała z tyłu dużą kokar- 


W dzisiejszych czasach te trzy prze- 
łomowe w życiu każdego Japończyka 
uroczystości polączono w jedno święto 
pod wspólną nazwą „Sici-go-san*. Nje- 
stety jest ono już spaczone czasem i 
obcemi wplywami. W dniu 15 listopa- 
da rodzice ubierają odświętnie dzieci, 
liczące 7, 5 i 3 lata i udają się z niemi 
do świątyni, Tam dziękuja za dotych- 
czasową opiekę nad dziećmi i proszą 
o powodzenie w ich dalszem życiu. 
Świątynie w całym kraju przepełnione 
są. wtedy szczebiacącą dziatwą. ubraną 
przeważnie w pstre kimona. Nie brak 
jednak małych Japończyków w woj- 
skowych mundurkach i w europej- 
skich strojach. Przed świątynią po mo- 
dłach rodzice kupują u kramarzy to- 
rebki ze słodyczami t. zw, „ame* z 
pszenicznej mąki, które mają być sym- 
bolem opieki rodziców nad dziećmi, 
Dopóki bowiem ojciec żyje, dziecko 
"może być pewne, że zawsze otrzyma 
od niogo choćby kawałek pszeniczne- 
go placka. Malcy w drodze powrotnej 
częstują temi łakociami nawzajom 
swych rówieśników, Ma to być dla nich 
nauką, że i później w życiu, w razie 
potrzeby winni śpieszyć z pomocą bied- 
nym i bezdomnym. W domu, po po- 
wrocie ze świątyni, rodzice t krewni 
zasiadają do biesiady a okolicznościo- 
wym wtedy tematem jest przyszłość 
dzieci, ich wychowanie, zalety i skłon- 
ności. 

Święto „Sici-go-san“, jak już wyżej 
zaznaczyłem, zatraciło swój dawny 
charakter, Chlopiec w piątym roku ży- 
cia udaje się nie ra dwór sioguna, lecz 
do szkoły, do ręki wkładają mu nie 
dwa miecze samurajów, lecz pędzel 
i pióro, niejedna zaś dziewczynka mu- 
si już w tym wicku myśleć o bliskiej 
zmianie swego pięknego stroju, wielo- 
barwnego kimona, na europejski ko- 


zmieniła się jednak dusza Ja- 
ków. Pozostały te same prze- 
wodnie pobudki i przesłanki, związane 
£ podstawą życia rodzinnego. Z myślą 
ə przyszlości swego pokolenia prowa- 
dziłt ongiś samuraj swych synów na 
dwór księcia; przejęty tą samą myślą 
zawozi teraz bogaty przemysłowiec w 
dniu 15 listopada w święto Sici-go-san 
swego synka w samochodzie do wk. 
tyni Mejdzi, czy Haciman w Tokjo. 


dniu tym dowiadują się też z ust rodz.- 
ców malcy o znaczeniu ich święta. 
Mówi się już do nich, jak do mlodych 
obywateli, od których przecież zależcć 
będzie w przyszłości los ojczyzny, Drep- 
czące rzesze dziatwy w święto „Sici- 
gn-san* do świątyń, przypominają 
również innym rodzicom o obowiąz: 
kach względem dorosłych synów i có- 


rek. I myśl o młodzieży narzuca się 
całemu narodowi rok rocznie trzy razy; 
15 listopada, 3 marca w dniu święta 
dziewcząt i 5 maja, w święto chłopców. 

W Europie od niedawna wprowa- 
dzono „dzień matki" i „kroplę mleka“. 
W Japonji piecza nad młodem poko- 
leniem jest niezmiennie od wieków o- 
bowiązkiem każdego obywatela, Dba- 
łość .o każde dziecko zosobna łączy się 
w jedną wielką troskę wszystkich TO- 
dziców o zdrową moralnie i fizycznie 
całość narodu, Dzięki tej właśnie tro- 
sce Japonja jest dzisiaj potęgą. 


MIECZYCŁAW BABIŃSKI. 


Słynny mistrz bokserski, Jack Dempsey, przeszedł do innego zawodu: buduje sobie 
mianowicie elegancką restaurację na Madison Square Garden w Nowym Jorku. 
Widzimy go tu nad modelem przyszłej gospody. 


Obrazek wiejski 


Na czałach 


— Panie dziedzicu! 

— Czego? 

— W lesie znowu dwa chojaki wy- 
sięli] 

— Kiedy? 

— Wczoraj w nocy! 

— Trzeba pójść na czaty! 
— Ja też tak myślałem! 
dzie że mną? 

— Twój brauning! 

— To ja wiem, ale.. we dwóch to 
zawsze raźniej! 

— Nie bój się! 
sie o dziesiątej! 

— Słucham pana dziedzica! 

Noc. Zachmurzone niebo. Mży lek- 
ki deszczyk, Nad rzeką i stawami 
skrzeczą żaby i pojękują dzikie kacz- 
ki. W gęstwinie leśnej zaśpiewał ei- 
chutko siowik i umilkł. Las ma wy- 
glad tajemniczy, Czasem trzaśnie Su- 
cha gałązka. pod czyjąś stopą lub wiatr 
westchnia t zamrze w poszumie liści. 

Zachowują się możliwie jaknajci- 
szej, W lewej ręce latarka, w prawej 
rewolwer. Krążę już przeszło pół go- 
dziny, pilnie nadsluchując upragnio- 
nego stuku siekiery. 

Wtem odczuwam bardziej nerwami 
aniżeli wzrokiem, że ktoś stoj prze- 
domną, oparłszy się o drzewo. Po kil- 
ku minutach obsorwacji dochodzę do 
wniosku, że to mój fornał stoi na cza- 
tach, oczckując mago przybycia. 

Postanawiam urządzić kawał. Cho- 
wam broń į latarkę do kieszeni, po- 
czem naglym rzutem własnego ciała 
zbijam z nóg fornala, Pada na ziemię 
jęknąwszy z przerażenia. Lekko naci- 
skam mu gardło i kolanami duszę 
klatkę piersiową. 

— Poddajesz się? 

— Jezus! Marja! 

— Poddajesz się? 

— Poddaję! 

— Nie powiesz dziedzicowi, że o ja 
kradnę drzewo? 

— Nie powiem! 

— Toś głupi i dureń! — mówię na- 
turalnym głosem, puszczając go wolno. 

Fornal leży przez chwilę nierucho- 
mo, zaczem szepce skonfundowany: 

— Olaboga! To pan dziedzic! A ia 
myślałem... 

— Coś myślał? 

— Że to zie! 

— Co za złe? 

— Niby.. duch! 

— Jeszcze raz ci powtarzam, żeś 
głupi i dureń! Każdy mógł cię łatwo 
podejść, rozbroić i powiesić na suchej 
gałęzi! Czerauś nie strzelał? 

— A bo... 

— Co? 

— Liworwer mam w kieszeni! 

— Tak?! W tylnej kieszeni portekt 
Z pewnością nie zarepetowany? 


Kto póje 


Spotkamy się w le- 


l 
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Milczenie, które jest znakiem po- 
twierdzenia. Medyiuję przez chwilę, 
co zrobić z takim pomocnikiem, gdy 
nagle szelest w gęstwinie nadrzecznej 
odwraca moją uwagę. 

Fornal szepce; — To ogrodnik z 
młynarzem pilnują rybów, bo pastuch 
powiedział, że przyńdą dzisiaj z wiel- 
gachną sieciom! 

— Tak?! Ano, dobrze! 
i jak posłyszysz stuk siekiery, ta strze- 
laj! Ja pójdę na chwilę do nich! 

Deszcz przestał padać. Posuwam 
się brzegiem rzeki i dochodzę do par- 


Zostań tu, 


ku. Nad wodą dwa skulone cienie 
tkwia przy krzakach. Zatrzymuję się. 

— Pet! 

— Pst! 

— Pan dziedzic? 

— Ja! 

— Łowią! — słyszę przejmujący 
szept. 

— Gdzie? 

z=. Ol 


Plusk wody zdradza miejsce, gdzie 
sieć zarzucona. Rzeka wąska, conaj- 
wyżej dziesięć metrów. Na przeciwle- 
głym brzegu stoj nagus w olszynie i 
ciągnie za sznur. Drugi, zanurzony po 
pachy, prowadzi sieć! 

— Trzeba zabrać im sieć! — szep- 
ce rałynarz — taka sieć warta za sto 
złotych! Jak stracą, nie przyjdą tu 
więcej! 

Chwila wahania i namysłu. Ważę 
w sobie różne projckty, zmierzające do 
zagarnięcia w jassyr nocnych gości, i 
pósuwam się naprzód, aźeby lepiej wi- 
dzieć. Wtem, o nieba! Zawadzam no- 
gą o karpę i padam jak długi. Trzy- 
many w ręku rewolwer wypala z wiel- 
kim hukiom. Rybołowy kamienieją z 
przerażenia. Ogrodnik i młynarz pod- 
noszą mnie szybko w obawie, żem się 
postrzelił, Na szczęście kula poszla — 
jak mówią — panu Bogu w okno! 

Rozgoryczony niepowodzeniem, 
krzyczę w stronę rzeki: — Ej, wy! 
Marsz na brzeg, bo będę strzelał! 

Milczenie. 

— Liczę do trzech: — Raz, dwa i 
trzy! 

Naciskam cyngiel — pstyk! Drupi 
raz — pstyk! Psiakrew! Jak pech to 
pech! Rewolwer zaciął się. 

W tej chwili grom wystrzału prze- 
rywa martwą ciszę lasu, Domysł krót- 
ki: forna] pozostawiony w lesie, alar- 
muje: Na sekundą tracę końtenans. 
Sytuacja djablo skomplikowana: Co 
robić? A jeszcze ten rewolwer fata!- 
ny! Pstyk! Pstyk! 

Ogarnia mnie wściekłość. W gę- 
stwinie nadrzecznej słychać urągliwy 
śmiech. Nagus w wodzie rusza spokoj- 
rie naprzód z siecią. Ogrodnik i mły 
narz nieuzbrojeni milczą ponuro i pa- 
trzą na mnie. 


Wołam: — Panie ogrodniku! Nogi 
za pas i do lasu! Tam fornal potrze- 
buje pomocy! Ja z młynarzem damy 
sobie tutaj radę! 

Ogrodnik znika. Podaję młynarzo- 
wi rewolwer i mówię: — Repetuj pan! 
Zaczem, stangwszy nad brzegiem, 
krzyczę do nagusa: 

— Wyłazisz? 

— Całuj psa w nos! 

— A mi:chaj cię jasna cholera! Sta- 
nowczo dosyć mam tego! Trzęsącemi 
się z wsciekłości rękoma ucam 
czapkę, marynarkę i buty i wskakuję 
Go wody. 

Nagus, widząc to, ujął Sznur oa 
sieci w zęby i popłynął w kierunku 
sąsiedniego brzegu. 

Bach! Bach! Bach! Woda pluszcze 
pod uderzeniami rąk, Po paru scSun: 
uach unoszę giowę i przyglądam się. 
m już niedaleko od zbiega. Po- 
vajam wysilki, Jeszcze dwa metry, 
cze metr dzieli nas od siebie. 
szcie chwytam za płową czuprynę. 
: — Rany Boga! Za- 


j 
Wre: 
Chłop wrza 
bijają! 

— Nie bój się! Nic ci nie będzie! 
Napijesz się trochę wody, to zmądrze- 
jes 


Walka krótka i gwałtowna. Chłop 
broni się jak może. Pazurami, zębami, 
wrzaskiem. 

Wiem pada kilką strzałów. To mły- 
narz, uporawszy się z rewolwerem, 
wali na postrach. Drugi nagus, stoją- 
cy w gęstwinie, rzuca sznur od sieci 
i znika. 

Tymczasem przeciwnik mój, schwy- 
tany za gardlo, stracił oddech. Korzy: 
stając z chwilowego bezwładu, ciągnę 
go razem z siecią do brzegu. Po chwili 
młynarz, pomaga nam wszystkim zna- 
leźć się na ziemi. 

Chłop leży z przymkniętemi oczy- 
ma. Zwijam starannie sieć i podaję 
młynarzowi. — Proszę zanieść ją do 
dworu i dać na przechowanie do kuch- 
ni. Pozatem spuścić z łańcucha Azę i 
przyprowadzić do mniel 

Mlynarz znika w ciemnościach. — 
Wciągam na siebie marynarkę, gdyż 
po kąpieli robi mi się zimno. 

Chłop leży i dyszy ciężko, 

— Wojciechu! — mówię do niego. 

Prawe oko otwiera się z lekka. — 
Ja nie Wojciech| 

— Nie? To wszystko jedno! W xaż- 
dym razie gospodarz dziesięciomorgo- 
wy! Znam was! 

Chłop siada nowoli i opiera się na 
łokciu. — Pan dziedzic poda mnie do, 
sądu? 

— Nie wiem! Zobaczę! 

— Panie dziedzicu! To wstyd dla 
całej wsi! Ja już więcej nie będę! 

— Co ma piernik do wiatraka, a wy 
do wsi? Tam są uczciwi ludzie, a wy 
— złodziej! 

— Już więcej nie będę! Panie dzie- 
dzicu! Mam dzieci, które chodzą do 
szkół! 

Kroki i brzęk łańcucha. To mły- 
narz wraca z psem podwórzowym. — 
Piękna olbrzymia suką rasy dober- 
man. Łasi się do mnie i szczerzy po- 
tężne kły w stronę chłopa. Mtynarz 
trzyma łańcuch oburącz. 

— Stuchaj! — powiadam — tyś mi 
rzekł, jak byłeś w wodzie, I rewolwer 
mi się zaciąl, abym całował psa w nos! 
Prawda? 

Milczenie, 

— Pytam się, prawda? 

Chłop wzdycha ciężko i kiwa głową 
potakująco. 

— A teraz wiesz, co ja zrokię? 

Chłop rozkłada ręce. 

— Daję ci do wyboru: sąd | więzie- 
nie, albo ty pocałujesz psa w nos, i pój- 
dziesz sobie precz! 

— Olaboga! 

— Nio olaboga, ale tak będzie, jak 
powiedziałem! Rozumiesz?! 

— Przociek mnie pogryziel 

— Nie bój się! Ja ją przytrzymam! 

To mówiąc ściskam Azę kolanami 
i oburącz chwytam za pysk. — Całuj! 

Chłop cmoknął. Suką zatrzęsła się 
ze wstręłu, i pazurami jęła drapać 
ziemię. 

— Jeszcze! — zakomenderowałem 
— do trzech razy sztuka! 

Po skończonej operacji zwolniłera 
psi pysk, zaczem silnie schwytałom za 
obrożę. Aza kichnęła raz i drugi, i pto- 
nąc z gniewu ślepia utkwiła w swoim 
przymusowym oblubieńcu. 

— A toraz marsz do domu! I żebyś 
więcej ryb nie łowił w mojej wodzie, 
ko będzie żle z tobą! Pamiętaj! 

„ Chłop znika. My szyhkim krokiem 
udajemy się w stronę lasu. Aza węszy 
niespokojnie. W połowie drogi spoty- 
kamy ogrodniki z fornalem. 

— (o tam nowego? 

— Bylo dwóch, ale uciekn” Zosta- 
wili siekierę! 

— To dobrze! My mamy sieć! A 
ŻE dwóch przypilnujemy innym ra- 
zem. 


A. JUNOSZA-OLSZAKOWSKI 


Francia potrzebuje obcej siły roboczej 


Zastąpienie cudzoziemców przez rodowitych Francuzów nie zawsze da się przeprowadzić 
i me jest powiedziane, że bezrobocie zostałoby usunięte z Francji gdyby wydalono 
wszystkich cudzoziemskich robotników 


Jednem z pierwszych pociąpnięć 
rządu Flandina, krótko po jego ukon- 
stytuowaniu się, było utworzenie mię- 
dzyministerjalnej komisji dla reformy 
zagadnienią robotników zagranicz- 
nych, zatrudnionych we Francji Nowy 
promjer dał przez to wyraz szczególnej 
wagi, jaką przykłada do uregulowa- 
nia jątrzącej tej oddawna kwestji, z 
jednej strony rozdymanej przez dema- 
8ogję pewnych czynników wewnętrz- 
nych, z drugiej niedocenianej może 
i przez to mylnie interpretowanej za- 
granicą, zwłaszcza w tych krajach, 
których obywatele, pracujący od wielu 
Jat we Francji, dotknięci zostali klęską 
bezrobocia i częściowo zmuszeni do re- 
emigracji. 

Jak podawaliśmy już w depeszy, w 
ubiegłym tygodniu powzięła francuska 
rada ministrów szereg uchwał, które 
ustalają konkretny program stopnio- 
wego rozwiązania zagadnienia. Cokol- 
wiekby można temu programowi za- 
rzucić i jakikolwiek będzie jego rezul- 
tat, stanowi on w każdym razie jasne 
zajęcie stanowiska, pozwalające wyjść 
z niezdrowej atmosfery zadrażnień. 

Wpisanie sprawy robotników za- 
granicznych do rejestru zagadnień o 
pierwszorzędnej wadze dla państwa 
wywołało jednocześnie żywe zaintere- 
sowanie się opinji tą sprawą. Przytem 
objawiło się ono w formie znacznie 
bardziej umiarkowanej, niż dawniejsze 
odgłosy, pełne podniecenia, a pozba- 
wione jakiegoś realnego planu wyj- 
ścia Wiele ciekawych momentów 
wniosła też świeża dyskusja w izbie 
deputowanych nad budżetem minister- 
stwa pracy. 

Dyskusja w izbie była znamienna 
dlatego, że wykazała odrazu, iż wśród 
samego społeczeństwa francuskiego 
istnieje rozmaitość zapatrywań na 
kwestję robotników obcych, — zapa- 
trywań, częściowo skrajnie sobie prze- 
ciwnych. 

Zdawałoby się, że wśród lewicy 
istnieć winien największy odsetek 
przeciwników obcej siły roboczej jako 
stanowiącej dla robotników francu- 
skich dotkliwą konkurencję w pracy. 
"Tymczasem okazuje silę, że skrajne 
odłamy izby wraz z komunistami by- 
najmniej nie zwalczają obcych robot- 
ników. Przyczyną jest to, że wśród ele- 
mentów obcych łatwiej szerzy się ra- 
dykalizm społeczny, a pozatem powo- 
łuje się komunizm na swe zasady in- 
ternacjonalne, które w danym wypad- 
ku winny również chronić cudzoziem- 
ców. m 

Wśród partyj umiarkowanych, któ- 
re liczą mniej członków z pośród klasy 
robotniczej, dyskusja nad cbcą siłą ro- 
boczą jest mniej namiętna. Zato odła- 
my prawicowe, w myśl głoszonych do- 
ktryn nacjonalistycznych, ostro wy- 
stępują przeciw obcym, powołując się 
na wzrastającą cyfrę własnych oby- 
wateli bezrobotnych. Twierdzą, że nie- 
dopuszczalne jest, aby wobec cyfry 
856.000 ludzi bez pracy obecnie we 
Francji tolerowano liczbę około 800.000 
cudzoziemskich robotników. 

Na tle tych przeciwieństw w zapa- 
trywaniach wewnątrz samego spole- 
czeństwa francuskiego uderzającym 
był w ostatnich dniach artykuł w 
dzienniku umiarkowanym, jakim jest 
„Temps“, organie blisko stojącym ster 
olicjalnych, a zwłaszcza ministerstwa 
spraw zagranicznych. 

„Byloby w większości wypadków nie- 
inożliwością — pisze „Temps* — zastąpić 
zagranicznych robotników przez bezrołw 


nych Francuzów, Pracodawcy w 7*sa1 
mie pragnęiiby niczego innego, jak dać 


płerwszeństwo Francuzom. Jednakowoż 
dla wielu zawodów. zwiaszcza d.n zawo- 
dów wyspecjalizowanych. nie znajdują oni 
rabotnikow francuskich. Z drugiej strony 
istnieją prace których nasi bezrobotni nie 
cheg przyjąć Czy możnaby zmusić urzęd 
paryskiego do pracy w gospodarstwie rol- 
nem? Przypuściwszy nnwet. że wszyscy 
cudzoziemcy byliby wypędzeni to iednok 
bezrobocie przez to nie byloby usunięte. 
przeciwnie. Pomimo kryzysu odczuwalo: 
by się brak siły roboczej. Fezrobocie, o- 
słabione może w newnych galęziach, za- 
ostrzyloby się w innych," 


Głos ten stanowi cenny przyczynek 
do prowadzonej we Francji dyskusji 
nad losem robotników zagranicznych. 
Kto wie, czy argumentac,a jego, trafia- 
jaca do przekonania ludzi, pragnących 
zbadać zagadnienie to na gi _ncie ści- 
śle rzeczowym, wolnym od emocjonu- 
jących podrażnień, nie wpłynęła koją- 
co na tok ostatniej dyskusji w Izbie. 
„Polityka rozstrzygania sprawy bezro- 
bocia drogą drakońskich zarządzeń w 


stosunku do obcych robotników nie 
daje rezultatów i jest z gruntu falszy- 
wg“ — twierdzi deputowany Doriot, 
burmistrz m. St. Denis pod Paryżem, 

w wywodach „Temps'a*. organu 
zbliżonego do Quai d Orsay, czuć jed- 
no; troskę o zagraniczne stosunki 
Francji, które mogą ucierpieć przez 
zbyt ostre stawianie sprawy cudzo- 
ziemskich robotników. We wspomnie- 
nlu wszystkich jest jeszcze przykry 
incydent z górnikami polskimi w Le 
Forest, który w przededniu decyzji 
rządu polskiego w sprawie t. zw. „Lo- 
carna wschodniego” oraz w dobie przy- 
gotowań do tegorocznego Zgromadze- 
nia Ligi Narodów nie przyczynił się do 
ocieplenia atmosfery wzajemnych sto- 
sunków polsko-francuskich. 

A wzgląd na przyjazne stosunki z 
zagranicą winien być dla Francji nie 
obojętny, zważywszy, że siła robocza z 


Bez nafty i benzyny niema wojny 


Niezależnie od tego, co się dzieje 
bezpośrednio na terenie możiiwezu 
konfliktu japońsko rosyjskiego na Da- 
lekim Wschodzie, zwraca w tej chwili 
uwagę pewne dużo mówiące zjawi ko: 
pojedynek o naftę į benzyuę między 
Z. S. R. R. a Japoną Ogólne zaintere- 
sowanie wzbudził w kólach gospodar 
czych angielskich fakt, iż zmon owane 
na wielką skalę w Anglji przedsiawi- 
cielstwo cksportowe „Russian 
Products Lt 1portuje coraz mniej- 
sze ilości benzyny z Rosji, a nzto- 


miast czyni duże zakupy benzyny a: 
gatunku 


merykańskiej. gorszej w 
Którą sprowadza do Anglji 
tera benzyny i 
się Rosja w importera obcych produk- 
tów naftowych. 

Wiadomo, że produkcja benzyny w 
Z S R R. jest tak wielka w ostatnich 
tatach. że nie może ona być poch'onię- 
ta przez rynek wewnę!rzny. Rosja do 
łożyła wiele starań, aby jekociowo 
i ilościowo podnieść produkcję benzy- 
i olejów, zbudowa'a wiełki i ko- 
ny aparat organizacji eksporto- 
wej, aby zdobyć rynki obce dła tych 
produktów. Jeśli teraz Z. S. R. R. za- 
niedbuje eksport benzyny. jeśli własną 
benzynę zastępuje dla ek=portu przez 
gorsze gatunki benzyny ameryksń- 
skiej, jest rzeczą jasn?. że musi to czy- 
nić z jakichś względów zesadniczych 
Nie pozostaje więc nie innego, jak 
przypuszctenie. że nadmiar w”ro'lu- 
kowanej benzyny i olei zosteje w Ro 
sji jako rezerwa na wypadek wo/'ny 
jako zapas dla potrzeb lotnictwa woj 


Oily 


skowego, zmotoryzowanych oddzia 
łów armji. tanków, traktorów etc. 

To samo niemal co Rosją czyni Ja- 
ponja. Japonja nie posiada na swojem 
teryiorjum nafiy, a potrzebuje jei nie- 


tyiko dla lotniciwa armji, lecz i dla 
swej olbrzymiej floty Nafia znajdu,e 
się jednak w oblitości na ziemiach 


nowego „niezależnego państwa Man 
dżukro. Cóż więe robi Japonja? Za jej 
poradą rzrd  Manódżukuo  ogiasza 
wprowadzenie monspolu raństwowego 
na nafię. W ten sposób całkowita koi 
troia nad produkce ą i eksportem nafiy 
mandżurskiej spoczywa w rękach 
Japonji. Zaprotestowały już przećiw 
w imię zasady „otwartych 
Stany Zjednoczone. Anglja. 
HRolandja Odpowiedź Japonji brzmia- 
ła tak wykrętnie, jak to jej umożli- 
wiała sytuac'a polityczna Mand*ukuo. 
które nie jest uznane „de jure" przez 
żadne z powyższych państw protestu- 
jęcych. Japonja odsy!ała protestują- 
cych do rzędu Mandźukuo. który jest 
'edyną kompe entną władzą i instancją 
w tym wypadku. Z. S. R. R. nie prote- 
stował, lecz zastosował wyżej op:saną 
tsk'ykę gromadzenia olbrzymich re- 
zerw benzyny w kraju. 

Jak Rosji, tak i Japonji chodzi o 
zabezpieczenie sobie zapasów i pokry- 
cie rapotrzebowania w czasle poko'u 
zle również i na wypadek wojny. Po 
lityka naftowa obu mocarstw może 
być komentowana ty'ko jeko zabez- 
pieczenie wobec ryzyka wo,ny. 


Czy wolno nam krytykować? 


Słuszne uwagi publicysty z 


W uwagach polemicznych „Kurjera 
Warszawskiego” znajdujemy następu- 
jacą słuszną uwagę p. B. K: 

„W jednym z prowincjonalnych 
dzienników „sanscyjnych* znaleźliśmy 
nowy atak na Francję za rzekomo 
okropny upadek w niej moralności pu- 
blicznej oraz nowe biadanie nad rze: 
komem opadanieim „międzynarodowej 
sytuacji Francji". Natomiast nie po- 
wiedziano tam ani słówka o tem, że 
reakcja francuskiej opinji publicznej 
przeciwko Stawiskiadom jest bardzo 
energiczna, tudzież że w Europie bez 
oglądania się na Francję nie może się 
udać żadne, ale to żadne poważniejsze 
przedsięwzięcie międzynarodowe o na- 
turze politycznej lub finansowej. 

Ale nie o to chodzi. Prostowanie 
ignoranckich wywodów  dziennikar- 
skich nie należy do nas. 

Nasuwa: się nam natomiast inne 
spostrzeżenie. Mianowicie: czy jest 
przezorne ze strony po!skiej wymawia- 
nie innym narodom, że ich życie pu- 
bliczne nie jest dość moralne? Czy my 
mamy wszystkie kwalifikacje do takiej 
misji moralfzatorskiej? Czy możemy 
siużyć światu za przykład cnót pry- 


„Kurjera Warszawskiego" 


watnych i publicznych? 

A jeśli odpowiedzi na te pytania 
wywołają wątpliwość, to dodatkowo 
zapytamy: czy nasza prasa, 'natrząsa- 
jąc się nad moralnością innych kra- 
jów, nie wywołuje przypadkiem wilka 
z lasu? 

Postokroć: niestety! Jak to prawie 
czterdzieści lat temu powiedział Kle- 
mens Junosza, u nas może byłaby Pa- 
nama, ale niema kanału Sądy Są za- 
walone procesami o nadużycia z gro- 
szem publicznym, o łapówki, o sprze- 
niewierzenia. Raz po raz opinja jest 
wstrząśnięta nowemi rewelacjami. A tu 
organ „sanacyjny* występuje z mora- 
łami wobec obcych, kiedy tyle. tyle jest 
materjału do moralizatorstwa krajo- 
wego, miejscowego, bieżącego!" 

PZ M ZZ ZY 


ULGOWE OPŁATY RADJOWE DLA LUD- 
NOŚCI ROBOTNICZEJ W MIASTACH 


Ministerstwo poczt i telegrafów, po 
vych opłat radjowych 
l pito oheenie da 
Polskiego Radja z wnioskiem opracowanią 
taryfy ulgowej takża dla ludności robotni- 
czej w miastach 


zagranicy, która od chwili zakończenia 
wo,ny światowej pracowała nad odbu- 
dową Francji I przyczyniła się walnie 
do rychłego odrodzenia przemysłu 
francuskiego po wojnie, rekrutowała 
się przedewszystkiem z krajów zaprzy« 
jaźnionych — jak Polska i Belkja, 
względnie jak Włochy. z któremi dąży 
Francja do trwałego zbliżenia, 

Co się nas tyczy, to szczerze życzy- 
libyśmy, aby w sprawie dalszego losu 
robotników polskich we Francji wy» 
zbyto się u naszej sojuszniczki traktos 
wania sprawy tej przez niektóre koła 
francuskie z wybujałą jednostronno-= 
ścią, służącą wyłącznie interesom par- 
tji, a nie narodu jako całości, Jak 
słusznie powiedział „Temps“, zastą+ 
pienie cudzoziemców przez rodowitych 
Francuzów niezawsze da się realnie 
przeprowadzić Zdezorganizowałoby to 
warsztaty, a nie usunętoby bezrobocia. 
„Jest to walka z symptomami, a nie 
z samem złem.* 


Tak samo i z naszej strony powin- 


{no zachować się w zagadnieniu tem 


daleko posunięty spokój. biorąc pod u- 
wagę istotnie ciężką sytuację bezrobo= 
cia we Francji i rozumiejąc pragnienie 
Francuzów, by udzielono pierwszeń- 
stwa w pracy własnym rodakom. W 
razie koniecznej w pewnych wypad 
kach reemigracji trzeba unikać poe 
wierzchownych uogólnień jako szkod= 
liwych dla realnego rozwiązania trud 
nei tej kwestjl. 

W każdym zaś razie trzeba stanow= 
czo oddzielić dziedzinę polityki spo= 
łecznej od fundamentalnych zasad po- 
lityki zagranicznej, gdyż nad pierwszą 
ciążą przejściowe bądź co bądź przeja- 
wy ogólnoświatowej depresji, gdy na- 
tomiast druga buduje na czynnikach 
natury trwałej. 


SD 


Wstrzymanie eksmisyj 
z małych mieszkań 


Z Warszawy donoszą, że zgodnie z 
przyrzeczeniem, udzielonem przez wi- 
ceministra Sieczkowskiego delegacji 
stowarzyszenia lokatorów, eksmis'e 
z mieszkań jedno- i dwupokojowych 
w okresie zimowym, tj. do 31 marca 
1935, nie będą wykonywane, Tak więc 
zarówno sądy grodzkie, jak i wydzia- 
ły odwoławcze wstrzymują eksm'sja 
lokatorów, zajmujących 1 pokój | ku- 
chnię oraz dwa poko'e i kuchnię, gdy 
ek=misja została orzeczona z powodu 
niepłacenia komornego, 


Nauczycejnwi nie wolno 
zarabiać ubocznie 


Ministerstwo oświaty wydalo zarzą- 
dzenie w sprawie udzielania zezwo'eń 
na płatne zajęcia klerownikom i dy- 
reklorom sżkół oraz nauczycielom. Z 
uwagi na klęskę bezrobocia zabronio- 
ne zostało udzielanie zezwoleń na zaję- 
cia uboczne dla nauczycieli samot- 
nych, którzy nie mają na swem utrzy- 
maniu rodzeństwa i tvm naue'ycie« 
lom których małżonkowie pracują za 
robkowo. W wypadkach. kiedy w ro- 
dzinie pracuje tylko męż lub żona na- 
leży brać pod uwagę wysckość mie- 
sięcznego dochodu wszystkich źródeł 
dochodowych. Na zajęcia można udzie- 
lać zezwoleń wówczas. edy zajęcie to 
stanowić będzie składową część nau- 
kowej lub naukowo - pedagogicznej 
pracy. Nauczycielom nie wolno zezwa- 
lać na wykonywanie jakiegokolwiek 
bądź zawodu wolnego. przynoszacezo 
im materjalne korzyści, oraz na peł- 
nienie obowiązków urzędn'ków płat. 
nych w  jekichkolwiek instv'uejach 
prywatnych lub samorządowych, 

Nie wolno również dyrektorom 1 
kierownikom szkół oraz nauczycielom 
udzielać zezwoleń na utrzymywanie t. 
zw. stancyj uczniowskich. 


Kalendarz rzym.-kat. 
Poniedziałęk: Francisz. 
ka Ksawerego 
Wtorek: Barbary 
Kalendarz słowiański 
Poniedzialek: Wiś mira 
Wtorek: Lupomiła 
Słońca: wschół 7,41 
zachód 15.43 


PONIEDZIAŁEK 
Długość dnia 3 godz. 0? m 


wschod 3,47 zachód 13,19 
3 dni przed nowiem. 


Miry redakcji i administrarii w codzi 


telefon redakcji i adm nistracji 173-23 
Piotrkowska 91 


Godziny przy ęć dla interesentów 
od 10-12 
z O 


Dyżury nocne aptek 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: H. 
Dancetowej. Zgierska 5 W, Groszkow 
kiego, 11 Listopada 15 — S:ców Gortha 
ma, Pilsudskiego 54, — J. Chądzyńskiej, ul. 
Piotrkówska 165, H, Remhielińskiego. 
Andrzeja 28, — A, Szymańskiego, Przę 
dzalniana 75. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — 
Teatr Popularny 
nek, 


Alhambra — „Wiaśnie to". 

Adria - Metro — „Koci pazur”, 

Bratnia Strzecha — „Shorlock Holmes" 

Capitol — „Imperatórowa”. 

Casino — „Pieśń zdobywa świat" 

Corso — „Wyrok życia” 

Grand Rino — „Szpieg nr, 13". 

Mimoza — „Źle kochana” i „A. L. 14 za- 
tonęła” 

Ludowy — „Grzech miłości”. 

Luna — „Potershurskie noce" 

Palace — „Od wieczora do północy” 

Przedwiość — „Wosola Zuzanna”, 

Siońce — n Indyj", 

Oświatowy — „Maski dr, Fu-Man-Czu" 

Stylowy — „Katarzyna Wielka”, 

Mewa — „Rewizor“; | „Biała odaliska” 


Komunikaty 


10-y Harcerski Bozur Qwiazdkowy, W 
dniach 8 9, 10 1 11 grudnia hr. łódzkie 
Hufce Harcerskie urządzają w lokalu wła- 
śnym przy ul. Gen. Pierackiego |, 9. tra- 
dycyjny Bazar Harcerski, na którym be- 
dzie można nabywać zabawki. bafły. ozdo- 
by choinkowe, oraz różne prace artystycz- 
nie wykonane, nadające się na podarki 
gwiazdkowe. 

Bazar będzie otwarty w dni Świątecz. 
ne od godz, 10—21, w dni powszednie od 


sodi 14—21. 
plisy drużyn i koncerty radjowe po- 
zwolą mile spędzić czas każdemu zwis- 
dzającemu, 
Szczególy otwarcia zostaną podane w 
najbliższych numerach naszego pisma. 
Wejście na Bazar dla doroslych 30 gr, 
dla miódzieży 15 gr. 


Z Polsklogo Tow. Krajoznawczego, — 
Osohy, które zapisaly się na kurs tańców 
narodowych. BĄ proszone o zgłoszenie się 
do biura Twa we wtórek 4 grudnia w 
czasie od godz. 18—20 w celu wniesienia 
opłaty, poczem nastąpi ustalenie dnia i 
godziny lekcyj. 


Z Teatru Miejskiego, Ze wzejedu na 
swoje zobowiązania artystyczne w Warsza- 
wie Igo Sym pozostanie w Łodzi już tyl 
ko czas bardzo ograniczony. iwietny 
gwiazdor polskiego ekranu popisywać się 
będzie w. przebojowej rewelacji Spitzera 
„Miłość bez słów" dziś, w poniedziałek i 
dni następne wieczorem. 

róbnch pod reżyserją E: Żyteckie- 
go największy sukces repertunru pary- 
skiego „Ten, który wrócił* Bommart'a, 


Kron'ka Zgierza 


A 

Żydowskie wyczyny. W środę, 27. b. m., 
właściciel przędzalni „Zgierzanka” przy ul. 
Pierwszego Maja 2, Żyd Dlutowski bez u- 
przedniego wymówienia, zwolnił z pracy 
jedną z roholnic. Wydelegowany przez ro- 
botników Stopczyk udał się do Dluto: 
skiego w celu założenia protestu. W cza! 
polemiki, Dłutowski nazwał Stopczyka 
bańdytą, Ten, niochcąc być dlużnym, o< 
chrzcił go tem samem mianem. Dłutuwski 
sięgnął do kieszeni po rewolwer, zmusza« 
jac tam samom Stopczyka do opuszczenia 
kantoru, 

Nadmienić należy, że w wyżej wymie- 
nionej firmie, Żyd wlasciciel nie honoruje 
umowy zbiorowej, zatrudniając praeowni- 
ków po 16 godzin na dobę. Co na to powie 
p. inspektor pracy?! 


Z ruchu „Młodych”, W środę, dnia 27, 
ub, m, odbylo się zebranie Sekcji Młodych 
Stron. Naród Referat aktualny wyzłośił 
jodon z czlonków miejscowogo Koła Zebra: 
nie zakończono odśpiewaniem „Hymnu 
Młodych", 


Grudzień 


lilość bez stów”, 
„Porwanie Sabi- 
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Otrzymujemy poniższe charaktery- 
styczne uwagi: 

„Gdy wstąpiłem do wojska jako o- 
chotnik w 1018 roku nie widziałem 
tam ani jednego Żyda. Aż dopiero w 
1919 roku — z poboru — zauważyło się 
gdzieniegdzie jakiegoś Żyda i to w 
charakterze biegłego „fachowca ', To 
szewc, to krawiec, czy fryzjer lub pi- 
sarczyk. — Jak się „fachowość* Żydo- 
dowi nie udała. to był bezwzględnym 
ofermą, nawet do mycia menażek nie 
zdolnym, nie mówiąc już o tem, że- 
by w okopach z karabinem stanąć i 
bronić kraju. Bo on nie wiedział jakie- 
go kraju. 

Bo czyż Polska jest jego krajem, że- 
by się bił o Polskę? 

Przecież Żydowi jest wszystko jed- 
no kto będzie rządził: czy socjalista, 
czy komunista, a nawet cała Rosja 
bolszewicka może zabrać Polskę = co 
to go obchodzi?! I stąd też tak było, 
że na tysiąc rannych i zabitych — mo- 
że trafiło się jednemu Żydowi polec, lub 
być kontuz owanym, 

A co dziś widzimy? 

Jeśli kto ma krótki wzrok, to może 
rękami namacać, że od ulicy Naruto- 
wicza do Bałuckiego Rynku, wzdłuż i 
po cbu stronach ulic wszystkie kioski 
z papierosami są zajęte przez Żydów. 
Czy tylu było inwalidów Żydów? Nie 
mogłem sobie tego zjawiska wytłuma- 
czyć, więc zwróciłem się do kolegi In- 
walidy, który ma kiosk z papierosami 
z prośbą, o wyjaśnienie, I otrzymałem 


je. 

Wszystkie kioski, na których wid- 
nieje napis: „inwalida wojenny" w ży- 
dowskich dzielnicach, są kioskami 
polskich inwalidów, Na moje pytanie, 
czemu Żydówi sprzedają. odpowie- 
dział mi kolega tak: „dlatego, że Żydzi 
nie chcą od nas kupować! Jeżeli Żyd 
dojdzie do kiosku z zamiarem kupna 


paczki papierosów, a zobaczy w nim 
goją, to zaraz zmienia zamiar i kupuje 
jeden, lub dwa papierosy, a po więk- 
Sżej części odejdzie i nic nie kupi! 

A ponieważ w tej dzielnicy niema 


polskich sklepów — kupuje więc u 
Żyda, 
Mimo tego z niewiadomych przy- 


czyn zaczęły wyrastać żydowskie kio- 
ski, nielnwalidzkie, co nam zabrało 
nawet pojedyńczą sprzedaż papiero+ 
sów, Tym sposobem Żydzi zmusili 
polskich inwalidów do oddania konce- 
syj własnych w dzierżawę Żydom, bo 
inaczej musieliby głodem przymierać, 
bo przecież renta nie daje całkowitega 
utrzymania. 

»No, a 
dzierżawę?" 

„Prawie ile chcą — z łaski —, bo 
wiedzą, że musimy wziąć tyle. ile nam 
dają. Gdy upieramy się, to nam mó- 
wią: 

„Jeżeli więcej zarabiacie od tego. co 
my wam dajemy, to możemy wam cesję 
oddać!" 

Śmiejąc się poprostu z nas, twier- 
dzą. że i tak mniej zarabiamy między 
nimi. 

Przypatrzmy się, jaką wolność ma- 
my, my inwalidzi, ża nawet z własne- 
go interesu musimy wychodzić, a na 
swoje miejsce brać zastępców Żydów! 
I jeszcze jedna jest rzecz, która rzuca 
się w oczy: solidarność socjalistów, 
komunistów i Żydów, Przypatrzcie 
się Polacy — socjaliści i komuniści, — 
jak was Żydzi nawołują do zerwania 
z Kościołem i Świętymi, a robia z was 
kleszcze i posługują się wami do zwy- 
cięstwa światowego! Przyjrzyjcie 
dobrze, a ujrzycie w całój dzieln 
żydowskiej, że jak przyjdzie ich świę- 
to, lub sobota. tò w całej dzielnicy mo- 
żecie zemdleć z pragnienią czy to pa- 
pierosa, czy innych artykułów. Idź, 


ile płacą wam Żydzi za 


Młodzi w Aleksandrowie. Z dniem 23. 
ub. m. w Aleksandrowie zostala założona | 
Sekcja Młodych Stron. Narod, Nowe pln: 
cówee życzymy pomyślnej i owocnej pracy 
na terenie Aleksandrowa. 


Kronika Pabianic 
ZOZ EEE 


Napad na kasę kolejową. W dniu 
wczorajszym nieżnani śnrawcy okradli ki 
sę kolejo ʻa w Dobroniu pod Pahjanicanii. 
Łupem złodziei padło 7 zl 20 gr. Policja 
prowadzi energiczne dóchndzenie 

Z rachu narodowego. W dniu 28 b. m 
odhyło się zebranie Stronnictwa Narodo- 
wego w Pabjanicach pod przewodnictwem 
preześa. Aktualny referat wygłosił jeden z 
prelegentów. Po referacie wywiązała się 


dyskusją, Na zakończenia odśpiewana 
Hymn Młodych. 
Zwołanie rady miejskiej. Na dzień 


3 grudnia wyznaczono plerwszy termin po- 
siedzenia rady miejskiej, Pierwsze posie- 
dzenie odbędzie się w sali Straży ogniowej 
(przy Nowym Rynku). o godz. 10. Wejście 
tylko za biletami. Na pierwszem posiedze- 
niu według programu ma być dok many 
wybór prezydenta, wiceprezydenta i ław- 
ników. Pozatem ma być ustalone wynagro- 
dzenie dla prezydenta, wiceprezydenta, o- 
raz ławników według szóstej kategor i. Ca- 
la opinia pabjanicka oczekuje w wie'kiem 
naprężeniu wyniku pierwszego posiedze- 
nia nowej rady miejskiej. 


Kronika kaliska 


Akadomja miłosterdzia. Dnia 2 grudnia 
r b. o godz, 17 w sali Stow. Rzem, Chrześc, 
odbędzie się akademja miłosierdzia, urzą- 
dzona staraniem Konferencji św. Wincen= 
tego à Paulo, na chleb dla najbiedniej- 
szych. Biloty w cenie od 28 gr do 2 złotych. 


Kurs społeczny, Na terenie miasta od- 
był się dwudniowy kurs społeczny dla or- 
Ranistów z powiatów: kaliskigeo, kolskie- 
Ro, konińsko-słupockiego, sieradzk.ego i 
lureckiego, W kursie uczestniczyło prze: 
szło 100 organistów. W drugim dniu zja- 
zdu zostało odprawiane nabożeństwa w ko- 
ścięle św, Józofa, 

Uoleczka lekkomyślnej kobiety, Wikto- | 


rja Olszewska, zam. przy ul. Krępiękiej 12, 


uciekła z domu swego męża, zablerając 


wiącznie 0 tygodniowych 
leściowego, w Poznaniu w ekspe- 
do domu si 2,20. (El 

d 


mu 200 złotych gotówki, palto, spodnie i... 
ś-letnią córeczkę. Lekkomyślna żona opu: 
ścila dom w towarzystwie Józefa Wnuka. 
Policja wszczęła energiczne poszukiwania 
za zbieglą. 


Kronika sierad:ka 


EYE o a 

Żyd przekupił świadka, Moszek Ton- 
dowski z Sieradza był swego cżaśui jkar= 
żony przez służącą chrześcijankę Zofję 
Trzeińeką w sprawie niepłacenia przez te+ 
got prżyrzeczonych alimentów na awóch 
swych synów. Tondowski przekupił świad- 
ka Marjąę Mielczarkównę za 100 zł, która 
pod przysięgą zeznala na korzyść Żyda 0- 
hecnie sprawa przekupstwa została udo- 
wodniona i Tondowski został wczoraj are- 
sztowany i osadzony w więzieniu, jak rów- 
nież i Mielczarkówna. 

Nadmienić wypada, że Tondowski przed 
kilku laty przebił nożem rekruta, który 
wkrótce zmarł w szpitalu, 


Ukarani truoiciole. Szcześ | Misiak za 
sprzedaż mięsa z świń chorych na ezer- 
wonkę zostali skazani po 1.500 zł I 4 mie: 
sięcy więzienia każdy, Podsądni zapowie- 
dzieli apelację. 


Kronika Łasku 


Edd cacko 

Dzieci katolickie świętują w sobotę. Mi- 
mo oporu rodziców w Zelowie uczą nadal 
dwie Żydówki Halpernówna i Steinbergo- 
wie. W sobotę Żydówki świętują i dzieci 
katoljckie również. Ponadto dzieci katolic: 
kie są traktowane po macoszemu. Chcąc 
uczyć się religji, muszą chodzić bardzo da- 
eko na wyklady do innej szkoły, gdy tym: 
czasem dzieciom żydowskim kierownictwo 
szkoły robi ułatwienia w tym względzie. 


Nowy lokal Stron, Nar, Stronnictwo 
Narodwe w Łasku posiada obecnie nowy 
lokal przy ul Piłsudskiego 4, w podwó- 
rzu, u p. Zabłockiego, 


Otrucie, W dniu 30 listopada br, Ho- 
lena Musiałowicz, lat 24, mieszkanka wsi 
Przatów, gin. Bałucz, pozbawiła się życia 
przez wyplcie esencji octowej. 


Nieudany napad. We wsi Kwiatkowi- 
ce. em. Wodzierady, dokonano napadu na 
dom Bartezaka Michuła, Dzięki energiez- 
nej postawie gospodarza. bandyci nie zra- 
bowawszy nic, zbiegli Śledztwo w toku 


redakcyjnego 30 
Przed *wladomościami 


Ogłoszenia 


Ogloszenia skomplikowane z zastrzeżeniem uuiejęca ori, poszezew( 
łów w tem 5 i 
loszenia do bieżi 
tecznych do gods 
wam a wysokością ogloszenia powstala wakwiok mAIrycowanin wydawniet 


Drobna ogloszenia "najwyzej 100 
G gr. kaide dalaxe slowa 10 r 
10.5 a do wydań nieiojnych | świi 


na stronie 6damowej 16 gr. na stronie 4aimowej przy 


waldi wojenni w szponach Zydów 


List inwalidy wojennego, oświetlaiący rozpaczliwie smutną, ale prawdziwą stronę 
dzisiejszej „rzeczywistości“ 


kup polski komunisto socjalisto, 


ci sprzeda 
jeden z drugim, 
jest komunistą w polskie i 
chrześc swięto Wtedy jest 
bratem twoim, a w żydowskie jost 
prawdziwym Żydem! JG. 


(o dzień nese 


Ruch narodowy 


Zjazd delegatów Stronnictwa Naro- 
dowego w Łodzi odbył się wczoraj o 
godz. 11-tej przed południem przy ul. 
Nawrot 92 Na zjeździe przemawiali 
pp. Makulski, Petrycki, Rymar i Chry- 
stowski oraz delegaci. 


Zjazd spółdzielczy 


W Łodzi odbył 
zjazd delegatów spó i 
"Tow. Śpiewaczego. Na zjazd przybyli 
przedstawiciele centralnych władz 
spółdzielczych z b. premjerem Thugut- 
tem na czele. Wygłoszono referaty o 
propagandzie spółdzielczości oraz omó- 
wiono sprawy wewnętrzne. Uczestni- 
cy zjazdu w dniu 3 bm. zwiedzają 
urządzenia Łódzkiej Spółdzielni tu- 
dzież niektóre zakłady przemysłowe, 


Rozstał się z życiem 


W bramie domu pdzy ul, Przędzal- 
nianej 11 popełnił samobójstwo bezró= 
botny i bezdomny, 42-letni Kazimierz 
Szczygielski, który otruł się nieznańą 
trucizną. 


A 


a zobaczysz, 


się- ogólnopolski 
łdzielczych w sali 


Desperata w stanie nieprzy- 


tomnym przewieziono do szpitala. Po- 
wodem samobójstwa była nędza, 
Benzyna ją zabiła 
W mieszkaniu własnem przy ul. 


Piaskowej 41 wskutek nieostrożności 
spowodowała wybuch benzyny Ma- 
rjanna Ostapowska, zapalając na sobie 
ubranie, odniosła śmiertelne obraże- 
nia. Ogień ugasili sąsiedzi. poparzo- 
ną przewieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce zmarła. 


Rozbite towarówki 


W Karsznicach lokomotywa reżer- 
wowa. w czasie przełączania wagonów 
wskutek złego nastawienia zwrotnicy 
wpadła na stojące na bocznym torza 
wagony towarowe. Rozbitych zostało 
siedem wagonów, Wypadku z ludźmi 
nie było. Na miejsce zjechała komisja 
śledcza, 


Dalsze redukcje robotników 


Łódź, 30. 11 — Z dniem wczoraj- 
szym zredukowano ostatnich 800 ro- 
botników sezonowych w instytucjach 
miejskich, zatrudnionych przy kanali- 
zacji, brukarstwie i plantacjach. 


Przy pracy w zarządzie miejskim 
pozosta!e jeszcze 100 ludzi, którzy 
przez calą zimę będą zatrudnieni przez 
miasto przy budowie studzien artezyj- 
skich i na plantacjach, Ogółem zredu- 
kowano 3900 robotników, 


śmierć żebraka 


Na szosie Zgierskiej samochód za- 
bił żebraka, 54-letniego Stanisława Må- 
kucha, Trupa znaleźli przejeżdżający 
handlarze trzody. Szofer umknął. 


Zabił ją pociąg 


Na torze przy stacji Glinnik pociąg 
towarowy obciął nogi i lewą rękę mie- 
szkance wsi Paciorki, Juliannie Hart- 
mann, Ranna zmarła w drodze do 
szpitala. 


końcu tekstu 


r. no stronie czwartej 50 gr. na stronie drugiej (0/zr 


otócznemi 100 gr. od Ilimowego, milimetra 
lego wypadku 20% nadwyżki 
skowych) slowa nagiówkowe (tluste 
zo lania przyja tiomy do, oa ns 
10.15 rano. Za różnice miedzy zesta 

odpowiada 


na 


nice n 
wa nie 
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MAR FNY oLilmouwe 


[Potomek powstańca polskiego |(. filmie „Rok 2000" według H. G. Wellsu 


robi 


W sezonie bieżącym wykwitły na terenie 
Hollywoodu dwie wielkie sławy. przyczem 
obie pochodzą z gruntu obcego. Kobietą, 
która w przeciągu jednego dnia zaledwie 
zdobyła większą sławę od renomowanych 
w Ameryce gwiazd, byla fascynująca Rosjan- 
ka Anna Sten, odtwórczyni „Nan; Męż- 
czyzną zaś, który z nieznanego bliżej mło- 
dego aktora stał się jednym z najulubień- 
szych artystów świata dzięki jednemu tylko 
filmowi. jest Robert Donat, pamiętny To- 
masz Culpepper z „Henryka VIII", Jemu 
przypadła w udziale jedna z najba; 
dziej popisowych ról, o którą ubiegało s 
27 słynnych „gwiazdorów“ — rola „Hrabiego 
Monte Christo“, 

Karjera Roberta Donata jest rzeczywiście 
zdumiewająca. Gdy na ekranach amerykań- 
skich ukazał się „Henryk VIII", wytwórnia 
United Artists poszukiwała właśnie aktora 
do roli tytułowej w filmie „Hrabia Monte 
Christo“ według Aleksandra Dumasa Pro- 
dukcja zakrojona była na niezwykie szeroką 
skalę i wszystkie role dobierano bardzo sta- 
rannie. Nikt jednak nie nadawał się do od- 
tworzenia roli romantycznego bohatera. 

Wtedy jeden z producentów, widząc szla- 
chetną i romantyczną postać Cuipeppera 
w „Henryku VIH“, zadepeszował do Londy- 
nu, do Aleksandra Kordy: „Potrzebny nam 
Donat. Dajćmy długoterminowy koż!rakt.* 
Korda wezwał do siebie młodego artystę 
i spytał go, czy nie zechciałby jechać do 
Hollywood, aby zagrać w „Hrabim Monte 
Christo“, Donat spoczątku sądził. że objąć 
ma jedną z ról podrzędnych: można sobie 
wyobrazić jego zdumienie i oszołomienie. 
gdy dowiedział się, że zagra właśnie rolę 
tytułową! 

Dla polskich miłośników kina najciekaw- 
sza będzie wiadomość, że Robert Donat, choć 


LLL 


Wodorosty... najpiękniejszej kobiety 
Anglji 


W Anglji i w Ameryce robi obecnie fu- 
rorę przepiękna Merle Oberon, którą widżie- 
liśmy po raz pierwszy w „Henryku VIII" 
w roli tragicznej królowej Anny Boleyn, 
i która zaawansowała na gwiazdę w filmach 
„Don Juan“ i „Szkarłatny kwiat”. Merle 
Oberon sieszy się olbrzymiem powodzeniem 
i uchodzi za najpiękniejszą kobietę Anglji. 

Dla pań, które pragną również być pięk- 
ne, podajemy receptę Merle Oberon na świe- 
żą cerę: oto Merle uważa, że najlepszym 
środkiem jest tygodniowa kąpiel w wodzie 


Wesoła Zuzanna... 


karjerę filmową 


obywatel angielski, jest synem powstańca 
1863 roku, który po powstaniu wycmigrował 
do Anglji. Donat interesuje się żywo polską 
literaturą, a ulubionym jego autorem jest 
Sienkiewicz. Marzy on o tem, aby móc kie- 
dyś zagrać Kmicica w filmowej wersji „Po- 
topu“. Nie jest wykluczone, że 'po wielkim 
sukcesie filmu „Hrabia Monte Christo” Ro- 
bert Donat zdoła nakłonić producentów do 
nakręcenia „Potopu“, 


Aleksander Korda, znakomity reżyser 
i kierownik produkcji „London Films", któ- 
remu zawdzięczamy takie filmy, jak „Don 
Juana”, „Henryka VIII" i „Katarzynę Wiel- 
ką”, udzielił specjalnego wywiadu przedsta- 
wicielom prasy o filmie przyszłości i zada- 
niach filmu dzisiejszego: 
P.acuję obecnie nad „Szkarłatnym kwia- 
dramatem z czasów Rewolucji Fran- 
oraz nad wielkim filmem podług 
Rok 2000", 

„Jeszcze jako chłopiec 15-letni, zaczyty- 
wałem się powieściami Wellsa, skoro zaś roz. 
począłem pracę w filmie, maczyłem o. sfil- 


Najmilszą parą ekranu 


są obecnie Claudette- Colbert i Clerk Gable. 


zie. wyzwietla: 


slyszy się wszędzie lam, 
Lekkość, werwa, humo: 
mistrzow:ka i mezwykl 
im serca publiczności. 


oszystkiem zaś 
tów zdobyła 
j w jednym z kapitulnych 


djalogów tego filmu. 


z... wodorostami. Trzcha zebrać na brzegu ` 


w i wrzucić do wanny, 
a zawarte w nich związki chemiczne gwa- 
rantują usunięcie wszelkich, niepożądanych 
plam czy pźyszczów i osiągnięcie gładkiej, 
pięknej cery. 


morskim wodoro 


T „ARJ, 


u siebie. 


Ostatni amerykański film Liljanki Harvey „Wesoła Zuzanna” przy- 


niósł jej nadzwy. 


ajny sukces i obiega obecnie największe kinoteatry 


całego świata. Oto jak wygląda urocza czarująca gwiazda u-siebie, 
na codzień ... 


mowaniu scenarjusza tego pisarza. Udało 
mi się to teraz, gdyż” Wells napisał „Rok 
2000: specjalnie dla London-Fiims. Film 
ten nie będzie niepsawdopodobną, chorobli- 
wą wizją przyszłości, jaką byl w swoim cza- 
sie „Metropolis“, lecz poważną próbą odpo- 
wiedzenia na intrygujące pytanie: „Jak wy- 
głądać będzie świat za lat 1002 Jakim try- 
bem potoczy się życie ludzkości? Chcąc 
fantastyczny temat filmu uczynić jak m 
bardziej przesonywującym.: postanowiliśmy 
wyprodukować „Rok 2000 /na' wielką skalę. 
o czem świadczy fakt, że „Henryk VIH* 
kosztował 60 009 funtów, „Don Juan* 100 ty- 
sięcy funtów, „Rok 20007 zaś kosztować bę- 
dzie przeszło 200000 funtów. Specjalnie 
sprowadzeni architekci i dekoratorzy wyb, 
dują w naszem atelier imponujące miasto 
przyszłońć 


„Ludzie zapytują mnie często, czemu za- 
wdzięczać należy fakt, iż moje.filmy zdobyły 
sobie.sukces. Istotnie, „Henryk VIII". „Ka- 
tarzyna”, ostatnio zaś „Don. Juan" były 
sukcesami ogromnemi.' Odpowiedź na to py- 
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tanie jest łatwiejsza, niż się zdaje: oto przy 
produkowaniu filmów nie kieruję się niedy 
myślą, że produkuję filmy dla „ciemnych 
mas”, lecz przeciwnie: staram się stworzyć 
film, z którego bylbym zadowolony. Inteli- 
gencja widza nie jest tak niska, juk się nic- 
którym reżyserom wydaje, dlatego miarą 
wartości filmu powinien być gust i wraże- 
nie reżysera. Dogadzanie upodobaniom sze- 
rokich mas nie znaczy, że film, przeznaczo- 
ny dla 50 miljonów ludzi, ma być 100 razy 
bardziej wulgarny i mniej artystyczny. niż 
film dla pół miljona „wybranych*. Film 
bowiem może być przystępny i zajmiujący, 
nie tracąc nic na wartości artystycznej. 
„Go dotyczy filmu przyszłości, mojem 
zdaniem stanie się on równie ważną i do- 
niosłą dziedziną sztuki, jak poezja, malar- 
stwo czy rzeźba. Film przyszłości będzie się 
tem wyróżniał, że przy jego pomocy wyrazić 
będzie można myśli, zagadnienia. uczucia 
i problemy, niemożliwe do wyrażenia przy 
pomocy żadnej innej dziedziny sztuki. Film 
stanie się w przyszłości odrębnym. mezastą: 
pionym v wielu wypadkach śro'łkiem ekspre- 
sji i ekspansji artystycznej. W tym kierun- 
ku iść będą moje filmy, i mam nadzieję. że 
„ilok 2000" będzie poważnym krokiem nā- 
przód do wyikniętego celu.“ 


Piękna Niemka 

Brygitta Helm będzie musiała podumać kilka 
tygodni na osobności. Sąd w Berlinie skazał 
ją bowiem na dwa miesiące wiązienia za nie- 
ośtrożną jazdę samochodem. wskktitek czego 
poraz już trzeci wywolała wypadek. 


„Bal w Savoy'u“ 

Słynną operetkę Abrahama pod tym ty. 
tulem „nakręca“ obecnie wytwórnia buda- 
peszteńska, Aby reżyser Stefan Szekely na. 
sycił się atmosferą prawdziwego ..Savoy u“, 
wytwórnia wysłała go na dwa tygodnie do 
Londynu, zamawiając dla niego luksusowy 
apartament w tym właśnie słynnym hotelu. 
Dobrze być reżyserem 


W Warszawie 


kończy. się: obecnie nowy film polski według słynnej sztuki p. 
scena z tego filmu; gdzie główną rolę żeńską odtwarz 


Młody las“. 


1 Bzgdu. 


Oto 


